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Roz­dział 1


Im bar­dziej sta­ra­łam się przy­spie­szyć, tym
gło­śniej sil­nik rzę­ził. Żółte linie na dro­dze po lewej tra­ciły kon­tury.
Na oce­anie po pra­wej naj­wy­raź­niej nie robiło to wra­że­nia. Two­rzyło za to
złu­dze­nie, że jadę nie dość szybko. Łagodne zakręty na dro­dze aż się
pro­siły, żeby poko­ny­wać je z ogromną szyb­ko­ścią. Wdu­si­łam pedał gazu
jesz­cze tro­chę, więc samo­chód wyrwał do przodu. Roz­ko­szo­wa­łam się tą
pręd­ko­ścią, aż nie potra­fi­łam powstrzy­mać się od uśmie­chu. Wiatr
prze­la­ty­wał przez wnę­trze samo­chodu, roz­wie­wa­jąc mi włosy i osu­sza­jąc
czoło z potu po ostat­nim w tym roku tre­ningu w szkole.


W lusterku wstecz­nym zami­go­tały czer­wone i nie­bie­skie świa­tła.
Bez­sen­sow­nie zdję­łam nogę z pedału gazu, jakby mogło to cze­muś zara­dzić.
Rozej­rza­łam się, gdzie mogła­bym zje­chać z drogi, powoli ukła­da­jąc sobie
w gło­wie odpo­wied­nią histo­ryjkę. Gdy gli­niarz pod­cho­dził do okna, z blocz­kiem w ręce, mia­łam już obmy­śloną tak­tykę.


Kiedy zoba­czy­łam jego twarz, wszel­kie moje pomy­sły na wytłu­ma­cze­nie się
wzięły w łeb. Wes­tchnę­łam i opu­ści­łam szybę.


– Char­lotte Rey­nolds, znowu się spo­ty­kamy – powie­dział.


– Dzień dobry, panie ofi­ce­rze.


– Który to już raz, trzeci?


– Naprawdę? – Cho­lera. Jakie trzeba mieć szczę­ście, żeby dać się
trzy­krot­nie zatrzy­mać temu samemu gli­nia­rzowi. – Pozdro­wie­nia od taty.


Roze­śmiał się.


– Twój tata to dobry glina, ale tym razem jego nazwi­sko cię nie wybroni.
Nie w tym przy­padku. Prze­kro­czy­łaś dozwo­loną pręd­kość o dwa­dzie­ścia pięć
kilo­me­trów.


– Serio? To nie mogło być aż dwa­dzie­ścia pięć kilo­me­trów.


– Było. Pro­szę o twoje prawo jazdy.


– Mogę zer­k­nąć na radar, żeby mieć pew­ność, że dobrze pan odczy­tał
wska­za­nia?


Uniósł brwi, a ja z opo­rami poda­łam mu prawko. Tata mnie zabije.


***


Weszłam do domu i rzu­ci­łam torbę pod sto­lik przy drzwiach, wciąż jesz­cze
wście­kła z powodu tego dur­nego man­datu.


– Gdzie są wszy­scy? – wrza­snę­łam. Wybu­chy śmie­chu dopro­wa­dziły mnie do
kuchni. Na środku wyspy stał blen­der, obsta­wiony przez butelkę sosu
taba­sco, keczup i sko­rupki jajek. Gage pod­niósł głowę i nasze spoj­rze­nia
się spo­tkały.


– Char­lie! W samą porę.


Już od drzwi czu­łam, że zro­bili ohydny kok­tajl – śmier­dział zgni­łymi
pomi­do­rami.


– O nie.


– O tak. – Ręka Nathana jak wąż owi­nęła się wokół moich ramion. Popchnął
mnie w stronę blatu. – Łap za szklankę.


Dosta­wili ją do sto­ją­cych już na bla­cie.


– Na trzy do dna – powie­dział Gage, napeł­nia­jąc pięć szkla­nek mik­sturą z blen­dera, przy­po­mi­na­jącą zupę.


– Po co to robimy? – zapy­ta­łam, przy­glą­da­jąc się czte­rem face­tom
ota­cza­ją­cym kuchenną wyspę. Trzej z nich, Jerom, Nathan i Gage, to moi
bra­cia, a czwarty, Bra­den, też mógłby za niego ucho­dzić. Był naszym
sąsia­dem dwa­na­ście z szes­na­stu lat mojego życia i zawsze gdzieś się przy
nas krę­cił.


– Po pierw­sze, żeby dowieść, że damy radę. Po dru­gie, żeby wzmoc­nić
żołądki przed łomo­tem, jaki dostaną jutro na meczu.


– Innymi słowy, żeby wyjść na idio­tów.


– To też – przy­znał Gage, pod­no­sząc szklankę. – Uwaga.


– Kto prze­grywa, leje sobie na łeb – oświad­czył Bra­den.


– Dobra, dobra, miejmy to już za sobą. Chcę jesz­cze pobie­gać, póki
jasno. – Pową­cha­łam z bli­ska. Nie­po­trzeb­nie. Capiło gorzej niż z szafy
Gage’a.


– Ona tego nie zrobi. Char­lie już wymięka – stwier­dził Nathan, poka­zu­jąc
na mnie.


– Mówisz tak, bo, sam pękasz. – Ale miał też rację. Nie zamie­rza­łam tego
pić. Oni zresztą też nie. O to wła­śnie cho­dziło. Nie­raz już tak
gry­wa­li­śmy. Może nie dokład­nie w to, ale w inne wer­sje tej gry, i to od
lat. Na trzy wszy­scy wska­ku­jemy do basenu. Na trzy każdy wrzesz­czy: „Ale
ze mnie faja” na środku gale­rii han­dlo­wej. Na trzy każdy liże osobę po
pra­wej. To była gra ble­fów. Jeśli ktoś wyko­nał pole­ce­nie, reszta za karę
musiała zro­bić coś głu­piego. Jeżeli nikt, wszyst­kim ucho­dziło na sucho.


Jedyną osobą, na którą musia­łam uwa­żać, był Bra­den. Moich braci łatwo
roz­pra­co­wać. Gdy tylko weszłam do kuchni, wie­dzia­łam, że tego nie wypiją
– mieli to wypi­sane na wykrzy­wio­nych obrzy­dze­niem twa­rzach. Bra­den
jed­nak nawet po tylu latach na­dal potra­fił zasko­czyć. Przyj­rza­łam mu
się, a on się do mnie uśmiech­nął. „Boisz się?” – zapy­tał bez­gło­śnie.


Potrzą­snę­łam głową i przyj­rza­łam się jego oczom. Były orze­chowe, cza­sem
wpa­da­jące w zie­leń, to znów bar­dziej brą­zowe. W tej chwili wyglą­dały
raczej na zie­lon­kawe, a ja spró­bo­wa­łam wyczy­tać z nich, jakie ma
inten­cje. Zamie­rza to wypić?


– Okej, zamknij­cie oczy – pole­cił Jerom. – Szklanki w dłoń.


Zamknę­łam oczy. Nie mia­łam ochoty ani się oble­wać, ani brać dzi­siaj
dwóch prysz­ni­ców – przed bie­ga­niem i po nim.


– Raz…


Sto­jący obok mnie Bra­den chrząk­nął. Dla zmyłki, tak? To by zna­czyło, że
nie zamie­rzał pić.


– Dwa…


Trą­cił mnie w łokieć. Kurna, stara się mnie zwieść. A więc jed­nak
szy­kuje się do wypi­cia.


– Trzy.


Lepiej to wypić, niż mieć na gło­wie. Opróż­ni­łam szklankę trzema wiel­kimi
łykami i tylko tro­chę mnie przy­tkało.


– Char­lie! – zawył Nathan. – Serio?


Oni wszy­scy trzy­mali przed sobą pełne szklanki.


– Ha! Lej­cie. Wszy­scy. – Spoj­rza­łam na Bra­dena; choć prze­grał, wyglą­dał
na zado­wo­lo­nego. Gdy­bym roz­pra­co­wała jego sygnały, mogła­bym unik­nąć
okrop­nego smaku, który czu­łam na języku. Żołąd­kowi też daleko było do
zachwytu. – Mniam, sma­kuje jak sok wie­lo­wa­rzywny.


– Char­lie, uni­kaj face­tów lubią­cych takie drinki – powie­dział Gage.


Prze­wró­ci­łam oczami. Odkąd stuk­nęła mi szes­nastka – wiek, w któ­rym mój
ojciec ofi­cjal­nie zniósł mi zakaz rand­ko­wa­nia – moi bra­cia nie­ustan­nie
posze­rzali zbiór cech dys­kwa­li­fi­ku­ją­cych, ich zda­niem, kan­dy­da­tów na
rand­ko­wi­czów. Byłam pewna, że gdyby tak skom­pi­lo­wać to wszystko, o czym
nada­wali przez ostat­nie pół roku, na świe­cie nie zna­la­złby się nikt, z kim zgo­dzi­ła­bym się umó­wić.


– A dla­czego? – zapy­ta­łam.


– Bo nie można ufać face­towi spo­ży­wa­ją­cemu jarzyny w płyn­nej postaci.
Poza tym oddech po soku pomi­do­ro­wym jest oble­śny.


Czu­łam, jak całą jamę ustną powoli roz­grzewa mi sos taba­sco. Do tego
doszła nuta pie­przu, która cał­kiem mnie przy­tkała.


– Uch. Coście tam nawrzu­cali?


Odwró­ci­łam się i pod kuchen­nym kra­nem zro­bi­łam sobie płu­ka­nie pod
ciśnie­niem.


– Jakoś nikt się nie oblewa – zauwa­ży­łam, roz­chla­pu­jąc wodę, gdzie
popa­dło. Patrzy­łam, jak przy wtó­rze jęków i narze­ka­nia lali sobie na
głowy ten kosz­marny wyna­la­zek. Nie było to warte smaku, jaki czu­łam w ustach. Jesz­cze raz prze­płu­ka­łam usta i wyplu­łam wodę. – Okej, było
zabaw­nie. A jutro fut­bol. Pad­nie­cie jak kawki.


Wycho­dząc z kuchni, ode­pchnę­łam Bra­dena, a on się roze­śmiał,
naj­wy­raź­niej wie­dząc, że to przez niego wypi­łam wszystko do dna.


– Cze­kaj! – zawo­łał Jerom. – Chcę z tobą pobie­gać.


– Nie będę cze­kała, aż weź­miesz prysz­nic. – Przy­kuc­nę­łam i zacią­gnę­łam
sznu­rówki.


Przy­li­zał włosy tak, że sos taba­sco zabar­wił ich czerń czer­wie­nią.


– Ktoś mówił o prysz­nicu? Tylko włożę buty.


***


Zapach bijący od Jeroma pod­czas biegu spra­wiał, że wywra­cał mi się
żołą­dek. Zapewne tylko dla­tego, że smród przy­po­mi­nał to, co w tym
żołądku sie­działo. Nie poma­gało mi też, że był duszny letni wie­czór.
Jeśli cho­dzi o pogodę ide­alną na bie­ga­nie, upału w połą­cze­niu z wil­go­cią
nie zali­czy­ła­bym do moich ulu­bio­nych warun­ków.


Żeby o tym nie myśleć, sta­ra­łam się roz­po­zna­wać rosnące w parku drzewa.
Wie­dzia­łam, że te wiel­kie to euka­lip­tusy. Rosły na całym wybrzeżu.
Widocz­nie paso­wało im słone powie­trze. Potra­fiły prze­trwać nawet tutaj,
pięt­na­ście kilo­me­trów od oce­anu.


– Osiem tygo­dni lata – rzu­cił Jerom, prze­ry­wa­jąc mi nie­udolną próbę
roz­po­zna­wa­nia kolej­nych drzew. – A potem znów zakują nas w okowy uci­sku.


– Nawet mi o tym nie przy­po­mi­naj. Ty przy­naj­mniej będziesz miał tro­chę
swo­body.


– Uwa­żasz, że stu­dia ozna­czają swo­bodę?


– Hm… Tak!


Roze­śmiał się.


– Okej, w pew­nym sen­sie masz rację. Ale będą też zaję­cia i piłka nożna.
A więc nie taka znów swo­boda, jakby się chciało.


– Ostrze­głeś Nathana? Wydaje mi się, że jemu się marzy tro­chę swo­body.


– Taa, jasne. Gdyby nie trzeba było prze­strze­gać ści­śle okre­ślo­nych
reguł, Nathan nie wie­działby, co ze sobą zro­bić.


– Fakt.


Zer­k­nął na mnie, lekko już zdy­szany. Dobrze było wie­dzieć, że wciąż
jesz­cze mogę prze­ści­gnąć star­szego brata. Ja nie mia­łam naj­mniej­szej
choćby zadyszki.


– A co z tobą? – zapy­tał. – Jakieś wstępne ocze­ki­wa­nia w związku z losem
ucznia ostat­niej klasy, które będę musiał roz­wiać?


– Daj spo­kój. Uczniem ostat­niej klasy czuję się już od dwóch lat, bo
prze­cież przez całą lice­alną karierę trzy­ma­łam się z Natha­nem, Gage’em i Bra­de­nem.


– Racja. Moż­liwe, że wyrzą­dzili ci tym niedź­wie­dzią przy­sługę. Może
powinni pozwo­lić ci cier­pieć w oko­pach w ocze­ki­wa­niu na wezwa­nie.


– Może powin­nam się z tobą ści­gać na to wzgó­rze. – Wska­za­łam wznie­sie­nie
przed nami. Na wzgó­rze, które ozna­czało począ­tek czwar­tego kilo­me­tra. W żołądku zabul­go­tało mi na znak pro­te­stu prze­ciw tej pro­po­zy­cji, ale
kiedy Jerom odpo­wie­dział: „To dawaj”, nie mogłam się już wyco­fać.


Gdy zasu­wa­li­śmy na to wzgó­rze, pierw­szy raz dotarło do mnie, że jest nie
tylko parno; nad naszymi gło­wami wisiały ciemne chmury. Desz­czowe. Przez
pierw­sze pięć­dzie­siąt metrów Jerom pro­wa­dził, ale wzgó­rze było wyso­kie.
Oszczę­dza­łam się, dopóki nie stra­cił pary, a potem śmi­gnę­łam obok niego.
Na szczy­cie zgięta wpół i w końcu z zadyszką, sta­ra­łam się zła­pać
oddech.


– Roz­be­stwi­łeś się jako napast­nik – zauwa­ży­łam. – Aż sły­szę ten zbio­rowy
rechot pomoc­ni­ków ze wszyst­kich dru­żyn świata.


– Co mi tam.


– Wydaje mi się, że będzie padać – powie­dzia­łam, znów zer­ka­jąc na niebo.
– Oby­śmy tylko jutro pograli.


– Oj, pogramy. Nawet gdyby to miał być fut­bol w bło­cie. – Przyj­rzał się
swo­jemu ręka­wowi, a potem strzep­nął z niego grudkę czer­wo­nej brei.


Na ten widok żołą­dek fik­nął mi kozła, a w gar­dle wez­brała żółć.


– Minutkę. – Zeszłam z drogi, żeby się wyrzy­gać w jakichś krza­kach.
Smród spra­wił, że nabra­łam ochoty na powtórkę, szybko się jed­nak stam­tąd
wyco­fa­łam.


– Ohyda – stwier­dził Jerom.


Otar­łam usta grzbie­tem dłoni.


– No, surowe jajka z taba­sco nie utrzy­mały się zbyt długo. Ale czuję się
już dużo lepiej. – I rze­czy­wi­ście tak było. – Lecimy. – I znów bie­głam,
kie­ru­jąc się ku ścieżce oka­la­ją­cej park, a potem wio­dą­cej w oko­lice
naszego domu.


– Przy­szło ci kie­dyś do głowy, że za dużo od sie­bie wyma­gasz? – zapy­tał
Jerom, gdy tylko się ze mną zrów­nał.


– Powie­dział Pan Sty­pen­dium Pił­kar­skie Prze­pustką na UNLV? – Pamię­ta­łam,
jak mu je przy­znano. Bo choć marzył o stu­diach na Uni­ver­sity of Nevada,
skry­cie życzy­łam mu jakiejś bliż­szej uczelni. Ciężko było mi roz­stać się
z któ­rym­kol­wiek z moich braci. Chcia­łam mieć ich bli­sko sie­bie. Czuć się
bez­piecz­niej. Uszczę­śli­wiło mnie, że posta­no­wił spę­dzić let­nie waka­cje w domu. – Nie, nie sądzę, żebym za dużo od sie­bie wyma­gała. Żeby coś
osią­gnąć, trzeba dawać z sie­bie wszystko, tak?


– Tak przy­pusz­czam.


– Tak przy­pusz­czasz? Zawsze tak mówisz. Te słowa całe lata wisiały na
drzwiach two­jego pokoju. Nie wci­skaj mi żad­nego „przy­pusz­czam”. Zresztą
to tam – wska­za­łam krzaki – nie miało nic wspól­nego z wyma­ga­niem od
sie­bie zbyt wiele, i dobrze o tym wiesz. Nawet się nie zmę­czy­łam. Miało
to zwią­zek z czymś, czego nie powin­nam pić i czego pozo­sta­ło­ści masz
jesz­cze na koszuli.


– Racja. – Prze­bie­gli­śmy jesz­cze kilka metrów. – Po co to zro­bi­łaś?


– Co po co zro­bi­łam?


– Po co to piłaś? Wie­dzia­łaś, że my tego nie zro­bimy.


Ale nie wie­dzia­łam, że Bra­den nie wypije.


– Tak jak wtedy, kiedy wie­dzia­łam, że nie poca­łu­jesz losowo wybra­nej
nie­zna­jo­mej? Poca­ło­wa­łeś. Wszy­scy to zro­bi­li­ście, nawet Nathan. A ja
musia­łam tłu­ma­czyć czte­rem kolejno spo­tka­nym oso­bom, że chyba zako­cha­łam
się w swoim psie, i pytać, czy wie­dzą, kto na to coś pora­dzi.


Tak się zaczął śmiać, że musiał sta­nąć na jakąś minutę.


– Kara była pocieszna, ale wyzwa­nie łatwe. Dla­tego wszy­scy je
pod­ję­li­śmy. A tobie co wtedy było? Nie spodo­bał ci się nie­zna­jomy,
któ­rego ci wybra­li­śmy?


– Coś w ten deseń. – Wła­ści­wie to ten wylo­so­wany nie­zna­jomy oka­zał się
cał­kiem, cał­kiem. Pro­blem w tym, że nie sądzi­łam, by rado­śnie przy­jął
moje zaloty. Moi bra­cia mieli klasę. Byli atrak­cyjni. Więk­szość
dziew­czyn uwa­żała ich za cia­cha, bo byli wysocy, dobrze zbu­do­wani, o sza­rych jak burzowe niebo oczach. Dziew­czyny, które tam­tego dnia
poca­ło­wali, wspo­mi­nają to na pewno do dziś.


Ja byłam… chłop­czycą. Wtedy w gale­rii han­dlo­wej, w dniu cało­wa­nia
nie­zna­jo­mych, po tre­ningu kosza mia­łam na sobie dresy, do tego
prze­tłusz­czone i zwią­zane w ogon włosy i spierzch­nięte wargi. Nie mogłam
poca­ło­wać jakie­goś przy­pad­ko­wego przy­stoj­niaka, bo mógłby się udła­wić.


– Nie zniósłby tego, jaka jestem okropna. – Kiedy powie­dzia­łam to na
głos, stwier­dzi­łam, że Jerom ocze­ki­wał lep­szej odpo­wie­dzi.


– Mało kto jest w sta­nie znieść to, jaka jesteś okropna.


Po jego ataku śmie­chu zwol­ni­li­śmy do tempa mar­szo­wego, teraz więc
przy­spie­szy­łam.


– Choć miało mnie to chyba obra­zić, przyj­muję, że się ze mną zga­dzasz. A teraz ruchy. Koniec obi­ja­nia się.


– Tak jest, tre­ne­rze.


Kiedy dotar­li­śmy do domu, czu­łam, że cała się lepię, i mia­łam mięk­kie
nogi, za to oddy­cha­łam pełną pier­sią, a w żyłach krą­żyła mi adre­na­lina.
Odlot, jaki czu­łam po bie­ga­niu, był jed­nym z powo­dów, dla­czego to
robi­łam.


Tam­tej nocy, gdy padłam na łóżko, zasnę­łam natych­miast i spa­łam jak
kłoda – bez żad­nych snów.


I to kolejny powód, dla któ­rego bie­ga­łam.
  
Roz­dział 2


Całą noc musiało padać – czego w ogóle nie
sły­sza­łam – ponie­waż boisko zmie­niło się w mokra­dła. Zgod­nie z tym, co
powie­dział Jerom – ide­alne warunki na fut­bol w bło­cie. Kiedy moja
dru­żyna się zebrała, Jerom spoj­rzał na mnie wymow­nie.


– Szu­kaj sobie miej­sca, piłka trafi do cie­bie. I jesz­cze, Char­lie,
przy­da­łoby się, żebyś robiła zwrot na zewnątrz, a nie do środka.


– Troszcz się o sie­bie, a ja zadbam o sie­bie – odpar­łam.


– To tylko suge­stia.


– Umiem grać.


– Wła­śnie, Jerom. Char­lie umie grać – pod­pu­ścił go Gage, waląc mnie
ramie­niem. – Nie mów jej, co ma robić.


– Gage. – Ze wszyst­kich moich braci był mi naj­bliż­szy i jemu jed­nemu
pozwo­li­ła­bym na taki tekst. Głów­nie dla­tego, że bły­snął tym swoim
nie­szcze­rym uśmie­chem i nie umia­łam się na niego wściec.


– W porządku, to do dzieła. – Jerome kla­snął w ręce, co ozna­czało, aby
zająć pozy­cje. Był remis, po sie­dem, do końca meczu zostało pięć minut.
Getry mia­łam prze­siąk­nięte bło­tem, a kiedy się schy­li­łam, ręce zsu­wały
mi się z kolan, ale mimo to zamie­rza­łam zła­pać tę piłkę. Ruszy­łam zaraz
po sygnale, a Jerom wyko­nał ide­alny rzut. Chwy­ci­łam piłkę i wystar­to­wa­łam. Ktoś chwy­cił mnie za tył koszulki, ale się wyrwa­łam,
pra­wie pośli­zgnąw­szy się na mokrej tra­wie.


Kiedy od poma­rań­czo­wych słup­ków nie dzie­lił mnie już ani jeden obrońca,
zaczę­łam sama komen­to­wać swoją grę.


– Prze­ska­kuje nad kałużą i wpada w pole punk­towe. Przy­ło­że­nie! –
Odwró­ci­łam się i unio­słam piłkę niczym puchar. Tak jest! Jeste­śmy
naj­lepsi!


– Nie nady­maj się tak – mruk­nął Bra­den, pod­no­sząc się z ziemi. – To
wku­rza­jące.


– Zabo­lała prze­grana – wykrztu­si­łam bez tchu. Był jak moi bra­cia, też
nie­na­wi­dził prze­gry­wać.


Zła­pał mnie za głowę i prze­je­chał po niej kost­kami pal­ców.


– Fuj. Śmier­dzisz. Odczep się.


– To woń zwy­cię­stwa.


– Raczej smród porażki.


Puścił mnie tuż nad kałużą, dba­jąc o to, żebym stra­ciła rów­no­wagę.
Wylą­do­wa­łam na rękach, ochla­pu­jąc sobie całą twarz bło­tem.


– Już nie żyjesz. – Sko­czy­łam na niego od tyłu, wbi­ja­jąc mu kolano w dolną część ple­ców.


Wydał z sie­bie coś pomię­dzy okrzy­kiem a śmie­chem. Gdy już się z niego
zsu­nę­łam, zeszłam za linię boczną, zna­la­złam jego koszulkę i wytar­łam
nią twarz do czy­sta. Ruszy­łam znów na boisko, gdzie chło­paki, w tym dwaj
moi bra­cia, Nathan i Jerom, zbili się w grupkę.


– Na co jesz­cze cze­kamy? Kończmy to!


Jerom i Nathan ostrze­gli mnie wzro­kiem, żebym była cicho. Dopiero kiedy
pode­szłam, uświa­do­mi­łam sobie, że jeden z gra­czy, Dave, roz­ma­wia przez
tele­fon.


– Nie czas na poga­du­chy z dziew­czy­nami. Trwa mecz – powie­dzia­łam, a Dave
pod­niósł wzrok, ale wyglą­dał tak, jakby mnie nie widział.


– Ciii, Char­lie – uci­szył mnie Nathan. – Coś się stało.


Dołą­czyło do nas jesz­cze kilka osób.


– Co jest? – zapy­tał tuż za mną Bra­den.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Nie wiem. Uci­szono mnie. – Nad ramie­niem Bra­dena widzia­łam Gage’a; raz
po raz pod­rzu­cał piłkę.


Spo­tkał się ze mną wzro­kiem i gestem zapy­tał: „Co tak długo?”. Mogłam
tylko pokrę­cić głową.


Dave w końcu scho­wał tele­fon i powie­dział:


– Muszę wra­cać. Cho­dzi o moją bab­cię.


– A wytłu­ma­czy­łeś babci, że gramy mecz? – zapy­ta­łam.


– Umarła.


– Oo.


Wokół roz­brzmiały jęki i wyrazy współ­czu­cia. Dave wyglą­dał, jakby był
szoku, miał szkli­ste oczy.


– Ile miała lat? – zapy­ta­łam.


Nie­świa­do­mie prze­su­nął dło­nią po ramie­niu.


– Sie­dem­dzie­siąt coś. Nie jestem pewien.


– Jak to się stało?


– Od jakie­goś roku cho­ro­wała na raka. Wie­dzie­li­śmy, że tak się to
skoń­czy. Nie byli­śmy tylko pewni kiedy.


– Bez­na­dzieja. – Zatar­łam ręce i rozej­rza­łam się wokoło. Wszy­scy tylko
stali, nie­pewni, co powinni zro­bić. – To jak, dokoń­czymy mecz?


Bra­den wbił mi łokieć w bok.


– No co? Przy­naj­mniej zaj­mie tro­chę myśli czymś innym. Zresztą zostało
tylko pięć minut do końca. Nie możemy teraz odpu­ścić.


– Char­lie – powie­dział Jerom tonem ofi­cjal­nej bra­ter­skiej nagany, a w tym samym cza­sie Nathan i Bra­den chwy­cili mnie za ręce, odcią­ga­jąc od
reszty grupy.


– O co bie…? – nie dokoń­czy­łam, bo Bra­den zakrył mi usta dło­nią.


– Aku­rat my powin­ni­śmy to zro­zu­mieć – szep­nął Nathan. – Okaż tro­chę
empa­tii.


Ugry­złam Bra­dena w palec, więc cof­nął rękę. Wyrwa­łam im się z rąk.


– A co tu jest do zro­zu­mie­nia oprócz tego, że jakaś sta­ruszka zmarła na
sku­tek cho­roby, z którą się zma­gała?


Bra­den wycią­gnął rękę, pew­nie po to, by znów zatkać mi usta. Cof­nę­łam
się tak, żeby nie mógł się­gnąć.


– Ciii! – syk­nął Nathan, oglą­da­jąc się przez ramię. – Powin­naś
zro­zu­mieć, że…


– Niech wam będzie. Prze­każ­cie ode mnie Dave’owi wyrazy współ­czu­cia,


Odwró­ci­łam się na pię­cie i pobie­głam na ścieżkę wokół parku, a potem
jesz­cze dalej. Czemu mia­ła­bym rozu­mieć, co prze­ży­wał Dave? Tylko
dla­tego, że i jemu, i mnie umarł ktoś bli­ski? Róż­nica była zbyt duża.
Moja mama zmarła w wieku trzy­dzie­stu jeden lat. Pra­wie jej nie zna­łam.
Prze­ży­łam z nią sześć dzie­cię­cych latek. Sześć lat, któ­rych nawet nie
pamię­tam.


Coś tak ści­skało mnie w pier­siach, że ciężko było mi nie tylko biec, ale
nawet zła­pać oddech. Wku­rzyło mnie to. Dotąd bie­ga­nie zawsze
przy­cho­dziło mi z łatwo­ścią. Zmu­si­łam się, by biec, aż wróci mi nor­malny
oddech. Tro­chę to potrwało.


Kiedy wró­ci­łam do domu, słońce stało już wysoko na nie­bie, a ja byłam
cała zlana potem. Przed domem stał Bra­den. Jego kasz­ta­nowe włosy, mokre
po wyj­ściu spod prysz­nica, wyda­wały się czarne. Był odro­binę wyż­szy od
moich braci, przez co spra­wiał wra­że­nie szczu­plej­szego, ale sze­ro­kie
ramiona jed­no­znacz­nie wska­zy­wały, że jest atle­tycz­nie zbu­do­wany.


– Hej, lepiej ci? – zapy­tał.


– Lepiej pach­niesz? – odpar­łam z uśmie­chem.


– Czyli tak?


– Jest dobrze. Naj­wy­raź­niej jestem tro­chę palan­tem, ale wszy­scy o tym
wiemy.


Bra­den się wzdry­gnął. Nie zno­sił słowa „palant”. Tak nazy­wa­li­śmy jego
tatę – to zna­czy Bra­den go tak nazy­wał, a my przy­zna­wa­li­śmy mu rację.
Czuł więc chyba, że to okre­śle­nie pasuje tylko do jego taty i jest zbyt
obe­lżywe, by okre­ślać nim kogo­kol­wiek innego.


– Z Dave’em wszystko w porządku?


– Jerom odwiózł go do domu, więc jestem pewien, że wszystko gra.


– Co się stało Jero­mowi? Dwa lata stu­diów i nagle naszło go na ojcow­ską
tro­skli­wość?


– Twój brat zawsze potra­fił słu­chać.


Potra­fił? I skąd niby Bra­den miałby to wie­dzieć? Wska­za­łam na ich
pod­jazd i zapar­ko­waną tam białą fur­go­netkę.


– Twój tata wstał dziś wcze­śniej?


Mach­nął ręką, zby­wa­jąc to pyta­nie, bo rze­czy­wi­ście nie wyma­gało
odpo­wie­dzi, a potem znów odwró­cił się do mnie.


– Co będziesz teraz robić?


– Wezmę prysz­nic. – Pode­szłam do drzwi naszego domu i odwró­ci­łam się
jesz­cze do niego. – Narka.


Przy­sto­po­wał mnie, mówiąc:


– Wybie­ramy się gdzieś dzi­siaj z oka­zji uro­dzin mamy. Pomy­śla­łem, że
zaj­rzę do gale­rii i poszu­kam jakie­goś pre­zentu.


– To chyba dobry pomysł.


Rękę mia­łam już na klamce, kiedy zapy­tał:


– Przy­cho­dzi ci do głowy, co jej kupić?


– Mnie pytasz? – roze­śmia­łam się. – Zabawne.


– Przy­da­łaby mi się opi­nia dziew­czyny.


– Lepiej więc jakąś sobie znajdź.


– Mniej­sza o opi­nię, masz ochotę się wybrać?


– Do gale­rii? – Odwró­ci­łam się. Jego spoj­rze­nie mówiło wszystko. Bra­den
może i bywał nie­prze­wi­dy­walny, mimo to w więk­szo­ści przy­pad­ków uda­wało
mi się go przej­rzeć i aku­rat teraz było mu mnie żal. Ta litość mnie
roz­zło­ściła. – Słu­chaj, Bra­den, nic mi nie jest, okej? – A gdyby naszło
mnie, żeby z kimś poga­dać, to mam pod ręką Jeroma.


Pod­niósł ręce, jakby się pod­da­wał.


– W porządku.


A jego oczy zda­wały się mówić: „Może naprawdę masz lodo­wate serce,
Char­lie”. Ciężko byłoby mi się z tym nie zgo­dzić.
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Tego wie­czoru kola­cją zarzą­dzał Nathan i wła­śnie wyjął z pie­kar­nika jakąś maka­ro­nowo-mię­sną zapie­kankę, zgry­wa­jąc
to ide­al­nie z powro­tem taty. Lizus. Gdy tylko tata przy­szedł z garażu do
kuchni, wyło­wił mnie wzro­kiem spo­śród sie­dzą­cych przy stole i oczy
zwę­ziły mu się w szparki. Zaczę­łam się zasta­na­wiać, który z moich braci
za dużo wypa­plał i co tak tatę zmar­twiło. Na litość boską, w czym
wszy­scy widzą pro­blem? Gdy­bym od razu zaczęła opła­ki­wać bab­cię Dave’a,
moje życie byłoby o wiele łatwiej­sze. Może warto zacząć ćwi­czyć
zale­wa­nie się łzami na zawo­ła­nie.


Tata był porząd­nym face­tem i w dużej mie­rze poczci­winą, ale prze­ra­żał
mnie w peł­nym umun­du­ro­wa­niu poli­cyj­nym i z takim wyra­zem twa­rzy jak
teraz. Powie­sił klu­cze na haczyku przy drzwiach, potem odpiął i odwie­sił
służ­bowy pas, a gdy to robił, ciężka latarka stuk­nęła w ścianę.


– Char­lie… – ode­zwał się gło­sem, w któ­rym czuło się zmę­cze­nie.


– Prze­pra­szam. – Zadba­łam o to, żeby omieść wszyst­kich braci mor­der­czym
spoj­rze­niem. Gage zagrał wiel­ko­okie nie­wi­niątko.


– I powin­naś. Ale tym razem to nie wystar­czy.


– Tym razem? – Czy już kie­dyś wyka­za­łam się bra­kiem wraż­li­wo­ści wobec
krew­nych innej zmar­łej babci?


Tata pod­szedł do stołu i poło­żył mi przed nosem różową kopię mojego
man­datu za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści. Ooo, cho­dziło o coś gor­szego niż
nie­czu­łość – o łama­nie prawa.


Spró­bo­wa­łam jakoś z tego się wywi­nąć.


– Nie wie­dzia­łam o tym ogra­ni­cze­niu pręd­ko­ści i nie widzia­łam go. Znak
ukry­wał się w bocz­nej uliczce. Czy taka pułapka, czy jak to nazwać, nie
jest nie­le­galna? Nathan? To nie jest nie­le­galne?


Nathan ukrył uśmiech i posta­wił na stole dzba­nek wody z lodem. W przy­szłym roku miał zacząć stu­dia. Cel osta­teczny – dyplom praw­nika.


Tata przy­gniótł mnie cięż­kim spoj­rze­niem.


– Czemu mi o tym nie powie­dzia­łaś?


– Prze­pra­szam. – Trzeba się było zdo­być na szcze­rość. Zawsze wycho­dziło
na gor­sze, kiedy dowia­dy­wał się o czymś od kogoś z zewnątrz.


– To drugi man­dat w ciągu dwóch mie­sięcy. Nie licząc tych, od któ­rych
się wywi­nę­łaś, powo­łu­jąc się na moje nazwi­sko.


Schy­li­łam głowę, żeby ukryć, jak bar­dzo palą mnie policzki ze wstydu, że
dałam się tak przy­ła­pać. Jesz­cze tego by bra­ko­wało, żeby bra­cia drwili z mojego rumieńca. Tata mówił prawdę. Zatrzy­my­wano mnie wiele razy. I zawsze powo­ły­wa­łam się na niego.


– Wiesz, jakie to dla mnie krę­pu­jące, kiedy moje dzie­ciaki dostają
man­daty? Kiedy dowia­duję się o tych man­da­tach od kolegi z pracy?


– Prze­pra­szam.


– A jesz­cze gor­sze od wstydu, jakiego mi naro­bi­łaś, jest zamach na moje
konto ban­kowe. – Jego palec opadł ciężko na ten różowy blan­kiet, lądu­jąc
na wypi­sa­nej jego cha­rak­te­rem licz­bie: dwie­ście sześć­dzie­siąt cztery
dolary. Otwar­łam sze­roko oczy. – Ow­szem, to mnó­stwo pie­nię­dzy.


Kiw­nę­łam głową.


– Zapła­cisz go.


– Co?


– Sły­sza­łaś. Sądzę, że poprzedni raz niczego cię nie nauczył, bo to ja
zapła­ci­łem za man­dat. Dla­tego teraz zapła­cisz nie tylko za ten man­dat,
ale i za poprzedni, plus sto dola­rów mie­sięcz­nie, które potrącą mi z ubez­pie­cze­nia.


– Ale ja nie mam takich pie­nię­dzy.


– To poszu­kaj sobie pracy.


– Jak to? Za jakieś sie­dem tygo­dni zaczyna się obóz koszy­kar­ski, a potem
już szkoła i piłka nożna.


– Tato – wtrą­cił Gage, uży­wa­jąc w mojej obro­nie swo­jego ujmu­ją­cego
uśmie­chu. – Char­lie to wciąż jesz­cze dziew­czynka. Nie każ jej pra­co­wać.
Ona tego nie prze­żyje.


Aku­rat nie na takiej obro­nie mi zale­żało.


– Gage, nie mie­szaj się do tego – powie­dział tata.


Brat zasa­lu­to­wał.


– Tak jest.


Tata skie­ro­wał groźne spoj­rze­nie na Gage’a, ale podob­nie jak my wszy­scy
nie potra­fił się na niego gnie­wać. Odwró­cił się więc znów do mnie.


– Prze­myśl to, ponie­waż to moja osta­teczna decy­zja. – Po tych sło­wach
opu­ścił kuch­nię i poszedł do sie­bie się prze­brać. Wszy­scy bra­cia wbili
we mnie spoj­rze­nia, a potem, jakby na trzy, rów­no­cze­śnie wybuch­nęli
śmie­chem.


– No, bar­dzo śmieszne – powie­dzia­łam. – Jakby was ni­gdy nie przy­ła­pali.


Nathan pod­niósł rękę.


– Ni­gdy. – Pew­nie, że nie.


– Dwu­krot­nie – powie­dział Jerom.


Spoj­rza­łam na Gage’a. Ze wszyst­kich moich braci był mi nie tylko
naj­bliż­szy, ale i naj­bar­dziej do mnie podobny.


– Kilka razy – przy­znał – ale zawsze uda­wało mi się wymi­gać od man­datu.
Musisz robić z sie­bie wcie­le­nie nie­win­no­ści, Char­lie. Gli­nom lepiej się
nie sta­wiać. Nie lubią tego.


– A ty skąd wiesz, że się sta­wia­łam?


Znowu wszy­scy się roze­śmieli. Wybuch śmie­chu prze­rwał dzwo­nek komórki
ładu­ją­cej się na kuchen­nym bla­cie. Gage się pode­rwał i prze­chy­lił na
drugą stronę wyspy, żeby odpo­wie­dzieć, zanim włą­czy się poczta gło­sowa.


Wró­cił tata i wyglą­dało na to, że po prze­bra­niu zmie­nił mu się też
nastrój. Poca­ło­wał mnie w czu­bek głowy. Mogło to ozna­czać, że raz
jesz­cze prze­my­ślał tę histo­rię z pracą.


– Jutrzej­szy dzień powin­naś chyba zacząć od szu­ka­nia ofert – powie­dział.
Potem spoj­rzał na Gage’a i wark­nął: – Koniec tele­fo­no­wa­nia.


Jesz­cze bar­dziej wci­snę­łam się w krze­sło i nało­ży­łam sobie tro­chę
maka­ro­no­wego wyna­lazku Nathana. Tata zmó­wił modli­twę (dwa­dzie­ścia lat
pracy w poli­cji uczy­niło go czło­wie­kiem bogo­boj­nym). Potem zabra­li­śmy
się do jedze­nia. U nas w domu kola­cja była jak wyścig. Kto nie jadł dość
szybko, tra­cił szansę na dokładkę. Mnie jed­nak nie marzyła się dokładka.


***


Leża­łam na łóżku, z nogami na wez­gło­wiu i raz po raz odbi­ja­łam o ścianę
piłkę teni­sową. Usły­sza­łam stu­ka­nie do drzwi, a tuż potem ktoś, zapewne
Gage, pozwo­lił sobie wejść. Jedy­nie on ni­gdy nie cze­kał na zapro­sze­nie.
Odchy­li­łam głowę i zoba­czy­łam odwró­coną do góry nogami wer­sję Gage’a, na
moment zanim dał susa, by wylą­do­wać mi na gło­wie.


Burk­nę­łam z dez­apro­batą i stur­lał się ze mnie.


– A więc praca, co?


– Weź nie przy­po­mi­naj.


– Według mnie ta data powinna przejść do histo­rii jako dzień, w któ­rym
tata naka­zał jed­nej ze swych lato­ro­śli poszu­kać pracy.


– Poważ­nie. Gdzie się podziało: „Dla cie­bie szkoła jest pracą” albo:
„Sport opłaci ci stu­dia, moim zda­niem więc jest jak praca”?


– Naj­wi­docz­niej jakiś raj­do­wiec to zmie­nił. – Umilkł, a potem, jako że
Gage we wszyst­kim doszu­kuje się pozy­tyw­nych stron (co aku­rat nas różni),
powie­dział: – Ale lepiej szu­kać pracy, niż być uzie­mio­nym. Jeśli jesteś
uzie­miony, domowe powie­trze, do któ­rego nie przy­wykł twój orga­nizm,
wysu­sza pory, spra­wia­jąc, że usy­chasz i giniesz.


Cóż, może to nie cał­kiem pozy­tywne, ale coś w tym było.


Odgar­nął z czoła grzywkę.


– Jeśli chcesz, ofe­ruję ci swoją spraw­ność w poszu­ki­wa­niu pracy.


– Obja­wia­jącą się w jaki spo­sób?


– Towa­rzy­sze­nie ci i wska­zy­wa­nie skle­pów, z któ­rych powin­naś wziąć
for­mu­larz zgło­sze­niowy, oraz pomoc we wpi­sy­wa­niu two­jego nazwi­ska w te
maleń­kie kratki. Wiesz, takie bez­cenne wspar­cie.


– Co ja bym bez cie­bie zro­biła?


– Strach nawet o tym pomy­śleć, ale mogłoby wcho­dzić w grę wysy­cha­nie
porów i usy­cha­nie.
  
Roz­dział 4


Wyszłam z Miej­skiego Szyku z for­mu­la­rzem w ręce i musia­łam zacze­kać, aż Gage skoń­czy roz­ma­wiać z jakąś rudo­włosą i jej niską kole­żanką. Słu­cha­łam szumu oce­anu odda­lo­nego zale­d­wie o trzy
prze­cznice i głę­boko ode­tchnę­łam. Z domu mie­li­śmy na Stare Mia­sto tylko
dzie­sięć minut, mimo to powie­trze sma­ko­wało tutaj ina­czej.


– Wybra­łeś się tu, żeby mi pomóc, czy na pod­ryw? – Po tym, jak patrzyła
na mnie kobieta za kasą, nabra­łam pew­no­ści, że nie zostanę pra­cow­nicą
Miej­skiego Szyku. I bar­dzo dobrze. W tym skle­pie flu­ore­scen­cyjne
oświe­tle­nie odbi­jało się w takim mnó­stwie ceki­nów, że z pew­no­ścią w pięć
minut przy­pra­wi­łoby mnie to o potężny ból głowy.


– Mogę rów­no­cze­śnie robić i jedno, i dru­gie – zapew­nił mnie. – Taki
jestem zdolny. Poszu­ki­wa­nia przy­szłego pra­co­dawcy zaczę­łam od Sta­rego
Mia­sta tylko dla­tego, że mia­łam tam mnó­stwo skle­pów i nie musia­łam
jeź­dzić po całym mie­ście w pogoni za for­mu­la­rzami. I ina­czej niż w gale­rii han­dlo­wej mogłam mieć nadzieję, że nie natknę się na nikogo
zna­jo­mego. Nie­da­leko była plaża, więc zakupy robili w oko­licy przede
wszyst­kim tury­ści lub bogat­sza klien­tela. Sklepy nale­żały głów­nie do
miej­sco­wych wła­ści­cieli i sprze­da­wały miej­scowy towar – w oko­licy
znaj­do­wało się całe mnó­stwo salo­nów z anty­kami i z win­ta­żową odzieżą. I choć lubi­łam tutej­szą atmos­ferę, szcze­rze i praw­dzi­wie liczy­łam na to,
że nie zdo­łam zna­leźć w tym miej­scu pracy. Może wła­śnie dla­tego wciąż
mia­łam na sobie dżinsy i koszulkę, a zwią­zane w koń­ski ogon włosy na­dal
były wil­gotne po prysz­nicu.


– Ni­gdy nie uma­wiaj się z face­tem, któ­rego dżinsy nie zakry­wają kostek –
pouczył mnie Gage, wska­zu­jąc gościa dwa­dzie­ścia metrów przed nami.
Wzdry­gnął się.


– Ale taki przej­dzie przez kałużę i inny syf, a dżin­sów nie zamo­czy.
Jest prze­wi­du­jący.


Czę­sto się zasta­na­wia­łam, czemu moi bra­cia upar­cie ukła­dali dla mnie te
listy dobrych rad. Prze­cież nie cze­ka­łam nie­cier­pli­wie na linii startu
na brzę­czek wzy­wa­jący na randkę.


Roze­śmiał się i pokie­ro­wał mnie na prawo.


– Ten sklep wydaje się dobry. – A więc na suge­stie Gage’a doty­czące
mojego miej­sca pracy wpły­wało to, czy znaj­dzie w nim jakąś dziew­czynę. W przy­padku tego sklepu przed wej­ściem była fon­tanna, do któ­rej jakaś
dziew­czyna i jej młod­sza sio­stra (chyba) wrzu­cały drob­niaki.


– Sądzisz, że uzbie­ra­łoby się z tych drob­nych dwie­ście sześć­dzie­siąt
cztery dolary? – Patrzy­łam, jak monety marsz­czą powierzch­nię wody. –
Mogła­bym przy­cho­dzić tu raz w tygo­dniu i wygar­niać kasę z fon­tanny.


– Teraz myślisz kre­atyw­nie – stwier­dził Gage. – Mógł­bym w pełni poprzeć
ten pomysł. – Odchrząk­nął i ode­zwał się odro­binę gło­śniej. – Moja
sio­stra – zawsze dbał o to, by fajne laski wie­działy, co nas łączy – i ja pró­bu­jemy odgad­nąć, ile pie­nię­dzy jest w tej fon­tan­nie.


– Milion dola­rów – odpo­wie­działa ta mała dziew­czynka.


– I widzisz, masz – rzekł Gage, patrząc na mnie. – Pro­blem roz­wią­zany.


Ciem­no­włosa dziew­czyna w dżin­so­wych bio­drów­kach wesoło strze­liła
niby-sio­strzyczkę w ramię i chi­cho­cząc, zatrze­po­tała rzę­sami, zer­ka­jąc
na Gage’a. Żeby nie puścić pawia, weszłam za nią do tego sklepu i się
rozej­rza­łam.


Pach­niało tu sta­rymi ludźmi – jak pach­nie cza­sem książ­kami, chle­bem czy
per­fu­mami. W środku było pełno… róż­no­ści: lustrza­nych szka­tu­łek,
wie­lo­barw­nych lamp, figu­rek pie­sków. Ludzie kupują figurki pie­sków?


Dziew­czyna o blond wło­sach z różo­wymi koń­ców­kami zaj­mo­wała się
usta­wia­niem bibe­lo­ci­ków na półce.


– Cześć. Dostanę for­mu­larz zgło­sze­niowy? – zapy­ta­łam.


– Oczy­wi­ście. – Pode­szła do lady i wyjęła spod niej ten papier. –
Wła­ści­wie to nikogo teraz nie poszu­ku­jemy, ale spró­bo­wać nie zawa­dzi,
prawda?


– Prawda.


Zagry­zła wargi.


– Dwa wej­ścia dalej jest taki sklep. Mały salon z ciu­chami, należy do
pew­nej kobiety, która ma na imię Linda. Tam powin­naś spró­bo­wać. Powiedz
jej, że przy­syła cię Skye Loc­kwood.


– Okej, dzięki. Jestem Char­lie.


– Miło było cię poznać.


Poma­cha­łam i wyszłam ze sklepu.


– Jak poszło? – spy­tał Gage.


– Nie zatrud­niają.


– Co za pech. Ja za to wydę­bi­łem już trzy numery tele­fo­nów, więc
przy­naj­mniej jedno z nas coś dzi­siaj osią­gnęło.


– Dzię­kuję. Bar­dzo to moty­wu­jące. – Wska­za­łam dom przed nami. – Tamta
dziew­czyna pora­dziła mi, żebym spró­bo­wała w jakimś skle­pie z ciu­chami,
dwa wej­ścia dalej w tę stronę.


Poszli­śmy więc chod­ni­kiem i minę­li­śmy sklep z lal­kami.


– O, powin­naś zaj­rzeć tutaj – powie­dział Gage. Zauwa­ży­łam, że
dziew­czyna, która tam pra­cuje, jest rzecz jasna piękna. Kiedy następ­nym
razem będę polo­wać na pracę, zosta­wię brata w domu. Otwo­rzył drzwi, a dzwo­nek zaanon­so­wał nasze wej­ście. Led­wie zna­leź­li­śmy się w środku,
zorien­to­wa­łam się, że sklep wła­śnie się zamyka lub otwiera. Pod­łoga była
zasta­wiona otwar­tymi kar­to­nami, do któ­rych coś pako­wano… a może
wypa­ko­wy­wano.


– Oo – powie­działa dziew­czyna, gdy nas zoba­czyła. – Cześć. Prze­pra­szam,
ale sklep jest nie­czynny. Pew­nie Xan­der nie zamknął drzwi. – Podała nam
wizy­tówkę. – Jeśli szu­ka­cie lalki, to jest nasza strona inter­ne­towa.
Prze­cho­dzimy na tryb obwoźny.


– Obwoźny? – zdzi­wił się Gage.


– Jak jar­marki i wesołe mia­steczka. – Wciąż upy­chała gazety w kar­to­nie.


– Przyda ci się pomoc przy pako­wa­niu? – spy­tał Gage.


Chwy­ci­łam go za ramię i wycią­gnę­łam ze sklepu.


– Widzia­łaś jej oczy? – Poło­żył dłoń na sercu i wyko­nał kilka chwiej­nych
kro­ków. Wytrzesz­czy­łam gały, patrząc na brata.


– Ostatni sklep – powie­dzia­łam, wska­zu­jąc ten z odzieżą, o któ­rym
musiała mówić Skye. – Potem chcę coś zjeść czy coś takiego.


– Pocze­kam tu na cie­bie. – Mówiąc to, mach­nął ręką w stronę następ­nych
drzwi pro­wa­dzą­cych do stu­dia tańca. W środku przed lustrami tań­czyła
dziew­czyna na oko w naszym wieku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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